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Zgon urzędnika patryoty.
B olesną i dotkliw ą s tra tę  poniosło znowu spo­

łeczeństw o nasze przez śm ierć wielce zasłużonego 
męża, urzędnika-patryoty, śp. radcy dworu P iusa  
Twardow skiego,

Zgon urzędnika p a tr y o ty : Ś. p. radca dworu Pius 
Twardowski, zmarły we Lwowie w 78 r. życia.

Śp. Tw ardow ski, (oto jego p o rtre t)  urodzony 
w r. 1828 w Porchow ej na  Podolu, ukończył g i­
mnazyum 0 0 .  B azylianów  w B uczaczu, następnie  
uczęszczał n a  w ydział praw niczy uniw ersytetów  
we Lwowie i w W iedniu. Po ukończeniu studyów 
w stąpił do m inisteryum  finansów , a  stam tąd  prze-
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niósł się do jenera łne j dyrekcyi fabryk  ty ton iu  
i doszedł do rang i radcy  dworu. W ysłużyw szy 
pełnych 40 lat, przeszedł na  em ery turę  i osiadł 
we Lwowie.

Śp. radca  P ius Tw ardow ski spędził w iększą 
część czynnego swego życia w W iedniu, bo p rze ­
szło 48 lat. Mimo jednak , iż był w śród obcych i 
na  obcej ziemi, mimo, iż był urzędnikiem  p ań stw o ­
wym, pozostał zawsze gorącym  i gorliwym  patryo tą . 
Dom jego w W iedniu  był przez długie la ta  jednem  
z centrum  tam tejszej Polonii. On założył stow.

O gnisko w i był zaw sze jego czynnym  członkiem, 
a  ostatn io  honorowym prezesem ; on o taczał szcze­
rą  i serdeczną, praw dziw ie ojcow ską opieką mło­
dzież akadem icką polską, p rzebyw ającą  na  stu- 
dyach w W iedniu, w yrab iał je j stosunki, s ta ra ł 
się o zajęcie d la  uboższych. On w reszcie pierw szy 
rzucił hasło  opieki nad  kościołem  n a  K ahlenbergu, 
jego je s t  niepodzielną zasługą, iż kościółek ten 
pam iątkow y przeszedł w ręce 0 0 .  Zm artw ych 
w stańców , on był in icyatorem  obchodów na  cześć 
Sobieskiego w rocznicę zw ycięstw a pod W iedniem  

A i we Lwow ie, kiedy jako  em eryt opuścił 
W iedeń, mimo sędziwego w ieku — liczył wówczas 
la t 70 —  b ra ł czynny udział we w szystkich  sp ra ­
w ach narodow ych i społecznych; n ie cofał się 
przed żadnym  trudem , przed żadną ofiarą, młod 
szym służąc przykładem , ja k  pojm ować należy obo 
w iązki obyw atelskie. O siwiały, a zaw sze ruchliw y 
i krzepki, pełen młodzieńczej energii i zapału, z ja ­
w iał się jeden  z pierw szych n a  rozm aitych posie 
dzeniach i kom itetach, chętny zaw sze do pracy 
i rady . P racow ał także  przez k ilk a  la t w Towa 
rzystw ie Szkoły Ludow ej (w Kole pań). Dopiero w 
osta tn ich  k ilk u n astu  m iesiącach usunął się zupeł 
nie od p racy  publicznej, zapadł bowiem ta k  mocno 
na  zdrowiu, że z domu nie wychodził.

Cześć pam ięci szlachetnego  męża.
** *

Zm arły osierocił żonę, dwu synów. prof. uniw
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we Lwowie, dr. K azim ierza Tw ardow skiego, i u- 
rzędn ika  prezydyalnego m in isterstw a handlu  J u ­
liusza, oraz dwie córki.

Następca Kodamy.
W  poprzednim  num erze pisaliśm y obszernie o 

w ielkich zasługach, jak ie  d la Japo n ii położył św ie­
żo zm arły nagle  g en era ł Kodama, jeden z n a jg e ­
n ialn ie jszych  stra teg ików  św iata  współczesnego.

O becnie zam ianow ano w Tokio g enera ła  Oku 
szefem sztabu generalnego  n a  m iejsce Kodamy.

Br. Ja su k a ta  Oku ma za sobą św ietną k ary e rę  
wojskową. Od najm łodszych la t  b ra ł on udział w 
stłum ianiu  w ielu japońskich  w alk  w ew nętrznych, 
jako  kom endant p ią te j dywizyi odbył kam panię 
z Chinami, a  w w ojnie rosyjsko-japońskiej dowo­
dził on, ja k  wiadomo, chlubnie d iu g ą  arm ią, p ro ­
wadząc ją  zw ydęzko od L iaotungu aż do ostatn ich  
chwil w alki.

Majstersztyk ślusarski.
P rzem ysł ś lusarsk i rozw inął się w ostatn ich  

la tach  w K rakow ie ta k  dalece, że osiągnął poziom 
iście a rty sty czn y . W span iałe  okazy wyrobów ś lu ­
sarsk ich  na w ystaw ie m etalowej, urządzonej w K ra ­
kowie przed dwoma laty , budziły powszechny za-

Następca Kodamy: Znaktiiity strategik, generał Oku, 
który po śmierci generała Kodamy został szetem sztabu 

generalnego w Japonii.

chwyt. W tedy  już w yróżriały  się na  w ystaw ie o- 
kazy, nadesłane  przez a rtystyczną  pracow nię ślu ­
sa rsk ą  p. A dam a Staszczyka, znanego ręk o d z ie l­
n ika, k tóry  oprócz laurów rą k  w łasnych, zb ierał 
już n iejednokro tn ie  w aw rzyny sceniczne jako  po­
e ta  i au to r dram atyczny. A rty s ta  pióra, tch n ą ł p. 
S taszczyk w współpracowników swoich este tyczne  
p rag n ien ia  i postaw ił sw$ pracow nię n a  w yżynie 
fak tycznie  arty sty czn e j.

N ajnow szem  dziełem  ślusarskiego kunsztu , w y - 
szłem z pracow ni p. Staszczyka, je s t ustaw iona 
niedaw no w staroży tnym  kościele P P . N o rb e rta ­
nek  na  Z w ierzyńcu k ra ta  oddziela jąca chór za ­
konny od głównej naw y kościoła. K ra ta  ta  musi 
zadowolić najw ybredniejsze naw et w ym agania; w y ­
konana stylowo, stanow i jednę z a rty sty czn y ch  o- 
zdób kościoła.

J a k  w idać obok na  załączonej illu stracy i, k ra ta  
ta  stanow i olbrzym ie okno w sty lu  gotyckim , o- 
zdobione filarkam i, a zakończone kap ite lam i go ty ­
ckimi w kształc ie  koron; łuk i zb iegające się górą, 
ozdobione są ręcznie  katem i kw iatam i; środkiem  
w idnieje w ielki krzyż. Uozmiary okna, w yko n an e­
go z kutego żelaza, wytioszą u podstaw y 10 m e­
trów  15 centym etrów , wysokość zaś w łuku  7 m e­
trów  75 centym etrów . K ra ta  sięga od parape tu  
chóru, aż pod sklepienia naw y. W dolnej części 
znajdu je  się dziesięć oszklonych drzw iczek, k tóre  
się o tw iera ją  w czasie kazań.

J e s t  to jedyny  w Krakowie, a może w Polsce 
całej m ajste rsz tyk  ślusarski. K ra ta  ta  w ykonana 
została pod k ierunkiem  p. S taszczyka, w e d łu g  pro­
jek tu  a rch itek ta  p. d ra  J a n a  Sas Zubrzyckiego, 
pod którego opieką przeprow adzono połączone z tru-

Fot. dla „Nowości Uiustrowanych“, aparatem redakcyjnym W. Lis. 
M ajstersztyk ś lu sa r sk i: W starożytnym kościele klasztornym PP. Norbertanek na Zwierzyńcu w Krakowie, nowa 
rata oddzielająca chór zakonny od nawy kościelnej; dzieło kunsztu ślusarskiego z pracowni Adama Staszczyka, według

projektu architekta dra Jana Zubrzyckiego.


